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Każdy kto ma trochę umiejętności konstruktorskich 
może zbudować taki niezwykły pojazd jaki widzicie na 
rysunku. Już za dwa dni coś, czego jeszcze na łamach 
żadnego pisma w Polsce nigdy nie było: 


PLANY KONSTRUKCYJNE 
TRZYKOŁOWEGO CYKLOMOBILU 
DO WYKONANIA 
PRZEZ CZYTELNIKÓW! 


Nie przegap następnego numeru „ŚM”, bo każ- 
dy będzie go chciał mieć! 
JUŻ ŻA DWA DNI 
W CZWARTKOWYM NUMERZE 
NASZEJ GAZETY! 





Zarówno ci, którzy już zdecydowali, 
jaki w przysztości będą wykonywać za- 
wód, jak i ci jeszcze się zastanawiający 
mają okazję poznać różne zawody i 
szkoły do nich przygotowujące. Od po- 
towy września w wybranych warsza- 
wskich technikach i zawodówkach od- 
bywają się tzw. dni otwarte, czyli spo- 
tkania informacyjne dla siódmo- i 6- 
smoklasistów oraz ich rodziców. Biorą 
w nich udziat nauczyciele zawodu, kie- 
rownicy warsztatów, psychologowie, 
którzy udziełają wszechstronnych infor- 
macji o warunkach przyjęć i nauki w 
szkole; niezbędnych predyspozycjach 


gród. 


Uwaga, ósmoklasiści z Warszawy i okolic! 


JEST SZAKSA POZNAĆ RÓŻNE ZAWODY 
ORAZ WARUNKI NAK W SZKOŁACH ŚREDNICH 





psychofizycznych, udostępniają do 
zwiedzania klasy, pracownie, warszta- 


ty. 


W grudniu odbędą się trzy kolejne 
spotkania. Pierwsze już Jutro, w środę 
3 XII o godz. 17.30 w Zespole Szkół 
Chemicznych (Technikum i ZSZ) przy 
ul. Saskiej 78. Następne: 10 XII, godz. 
17.30 w Zespołe Szkół Budowianych 
(Technikum, Liceum Zawodowe, ZSZ) 
przy uł. Młynarskiej 43/45 i 17 Xi, 
godz. 17.30 w Zespole Szkół Poligra- 
ficznych (Technikum i ZSZ), przy ul. 
Stawki 10/14. Skorzystajcie z okazji! 


GAZETA 































NASTOLATKÓW 


UWAGA! UWAGA! 


| 
KONKURS | 
| 


BARBÓRKOWY 


Dziś na str. 4 proponujemy Wam KONKURS BARBÓRKO- 
WY, który składa się z 25 pytań. Dotyczą one znanych postaci 
i zdarzeń historycznych, stawnych ludzi, miast, okręgów i 
zagłębi przemysłowych oraz nazw ściśle związanych z gór- 
nictwem i ze Śląskiem. 

Kto odpowie na wszystkie pytania i wyśle rozwiązanie pod 
adresem: Oddział „Świata Młodych”, ul. Rynek 13, 40-003 
Katowice, z dopiskiem „Konkurs barbórkowy” — uczestni-. 
czyć będzie w losowaniu cennych nagród: m.in. © radiomag- 
netofonu RM-222 © aparatu fotograficznego „Zenit” © kal- 
kulatora PEX © 10 lampek górniczych i książek. 

Nagrody zostały ufundowane przez Ministerstwo Górnic- 
twa i Energetyki. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 31 grudnia 
1986 roku. Decydować będzie trafność rozwiązania testu i 

- data stempla pocztowego. 

Wyniki losowania nagród i nazwiska laureatów konkursu 
opublikujemy w „Świecie Młodych” w lutym 1987 roku. Tym- 
czasem życzymy dobrej zabawy i szczęścia w losowaniu na- 





MAPA PUSTYNI 


MONGOLIA (PAI). Mongolsko-radziecka ekspedycja 
biologiczna opracowała przeglądową mapę geologiczną 
południowej Mongolii. Po raz pierwszy sklasyfikowano 
pustynie i półpustynie mongolskiej części Gobi. 


SAMI JUŻ ZAUWAŻYLIŚCIE 


że Wasz „Świat Młodych” zeszczupiał nieco — jest 
od dziś węższy, smuklejszy, chyba mu w tym do 
twarzy. Udało się wrócić do podstawowego, tad- 
niejszego formatu pisma. Nie przypuszczaliśmy, że 
nasza stara maszyna, na której od dziś znów się 


drukujemy, wróci z remontu przed nowym rokiem. 
Szkoda tylko, że nie udało nam się zapowiedzieć tej 
zmiany. 

Ci, którzy zbierali przez caty rok nasze pismo, 
będą mieli kłopot ze zrobieniem ładnej zszywki, 
bo jedne numery są szersze, inne węższe. Przepra- 


szamy za to! REDAKCJA 











PIĘĆ MINUT 
ZE „SPECTRUM” 


Dzisiejszy odcinek przeznaczony 
jest dla nowicjuszy, mających przy- 
padkowy dostęp do komputera. Bę- 
dzie to raczej zabawa niż jakakol- 
wiek praca; jednak od czegoś trze- 
ba zacząć a najlepiej od rzeczy 
przyjemnych. = 

Najpopularniejszym komputerem 


w Polsce jest „Spectrum” i jeśli nie . 


-masz jakiegoś innego własnego, to 





IO 


TRZYNASTY 





najłatwiej będzie Ci pobawić się na 
tego rodzaju komputerze. Może ma 
go ktoś z twoich przyjaciół, a może 
jest dostępny w szkole. Jeśli ten 
komputer jest innej marki, ale tej sa- 
mej klasy — tzw. grobasy — wówczas 
przy odrobinie cierpliwości i włas- 
nej inwencji powinieneś dać sobie 
radę z wykorzystaniem go. Zacznij- 
my od podstawy: połączenia syste- 
mu. Zapamiętaj jedną z najważniej- 
„ szych zasad: tączymy tylko wytą- 
czone urządzenia. „Spectrum” na- 
jeży połączyć z telewizorem. mag- 


netofonem i z zasilaczem (wyłączo- 
nym!). Wiyczki są tak skonstruowa- 
ne, że nie będziesz miał kłopotu z 
rozpoznaniem, który kabel do cze- 
go należy wetknąć. Jeśli już połą- 
czyłeś, możesz uruchomić kolejno: 
monitor, magnetofon i na końcu za- 
silacz. Komputer zgłosi swoją goto- 
wość, na ekranie ujrzysz napis 
przedstawiający firmę produkującą 
komputer oraz sam komputer. Po 
wciśnięciu klawisza „SPEACE” na 
ekranie pojawi się znak zachęty 
(prompt), w postaci dużej litery K. 
Możesz teraz sam spróbować wci- 
skać klawisze, przypatrując się co 
komiputer zrobi,”a możesz dla przy- 
kładu powtórzyć czynności niżej o- 
pisane, kióre wraz z moim _opi- 
sem pozwołą ci mam nadzieję! = na 
dalsze. własne próby. Duża litera K 
(wspomniany_wyżej prompt) mówi; 
że komputer oczekuje na siowa klu- 
czowe (ang. keyword). Wciśnij teraz 
kławisz „Extended Mode” (albo jed- 
nocześnie: „Caps Shift" i „Symboł 
Shift”), a potem „Circie” (kółko). Na 
ekranie- pojawi się napis „circłe” 


oraz litera | — jako znak zachęty pi- 
sania liter (tego oczekuje kompu- 
ter). Wprowadźmy teraz, oddzielając 
przecinkami, współrzędne środka i 
promień. Współrzędne liczone są w 
punktach na ekrańie izn. najmniej- 
=szych kropkach, jakie mogą się po- 
jawić (patrz: artykuł o grafice). Na 
koniec wyślijmy to zlecenie do 
komputera wciskając klawisz „EN- 
TER". 

Wykorzystaliśmy właśnie jeden 
ze sposobów pracy interpretera — 
jeden rozkaz i odpowiedź kompute- 
ra. Często będziemy używać tego 
trybu do ładowania programu z ta- 
śmy do komputera ina odwrót — z 
komputera na taśmę magnetofono- 
wą. Ogólnie, będzie-do zarządzania 
komputerem. 

Drugi tryb pracy to wpisywanie 
programów. Teraz przed każdą linią 
należy wstawić jej numer. Poprzed- 
nio rysowaliśmy jedno kółko, teraz 
narysujemy więcej. Zacznijmy od 
numeru np. 10 (zwyczajowo nume- 


Cd. na str. 2 











: DO NAUCZYCIELI 


Dyskusja o prawach i obowiązkach spisanych w Kodeksie Ucznia trwa. 
Poznajemy zdanie jednej ze stron: nastolatków — kiórych gazelą jeste- 
śmy. Padają słowa ostre i ciężkie zarzuty. 

Stare tacińskie przystowie mówi „Audiatur et altera pars” — „Trzeba 


wysłuchać zdania drugiej strony”. 





Dlatego zapraszamy do zabrania głosu pedagogów, którzy naszych 


Czytelników kształcą i wychowują. 


"SZANOWNI PAŃSTWO! 
„Świat Młodych” oczekuje Waszych opinii na temat funkcjonowania 


Kodeksu Ucznia. 





Po co jest Kodeks Ucznia? Prosta 
odpowiedź: żeby był i wisiał. Nie prze- 
strzegają go ani nauczyciele, ani ucz- 
niowie.- Są to dwie szkolne warstwy, 
które się nawzajem nie rozumieją. Tu 
przyczyna. Co robią nauczyciele? Prze- 
kazują nam wiedzę. | nic więcej. A cze- 
go my Chcemy? Jak w naszych oczach 
wygląda prawdziwy nauczyciel? 3 

„Prawdziwy nauczyciel to nie tylko 
dobry wykładowca, ale przede wszyst- 
kim pedagog. Chcemy otworzyć siebie, 
chcemy, żeby w tych 45 minutach była 
chociaż 1 minuta dla nas, przeznaczona 
na nasze problemy. A kiedy już to z sie- 
bie wyrzucimy, to z chęcią posłuchamy 
problemów nauczyciela. 

Tego chcemy. Ale rzeczywistość jest 
inna. Najpierw „kartkóweczka” na 10 
pytań, potem Malinowski idzie do od- 
powiedzi. Wraca z powrotem, a w 
dzienniczku coś mu przybyło. I żadne- 
go pytania: dlaczego się nie nauczy- 
teś? Może coś przeszkodziło? Może 
tego po prostu nie rozumiesz? Słychać, 
zupełnie co innego: 

—No jak, Malinowski? Do jakiej 
szkoły się wybierasz? Chyba nie z eg- 
zaminami? Są jeszcze na szczęście po- 
marańczowe kamizelki i inne wdzięczne 


zawody. > 


A na drugi dzień z tych samych ust 
słyszymy: 

- Żadna praca nie hańbi, zapamię- 
tajcie dzieci! — To zdanie nie ma już dla 
nas żadnego sensu. 

I jak tutaj cokolwiek przestrzegać? 
Jedynym rozwiązaniem jest uśmiech i 
wzajemne zrozumienie. Inaczej Kodeks 
Ucznia będzie tylko wisiał. 

Joaśka 


Nareszcie jest temat, który i mnie 
przypadł do gustu. Kodeks Ucznia. 
Właśnie, co to jest kodeks? Kiedyś na 
lekcjach wychowania obywatelskiego 
słyszałam, że jest to pewnego rodzaju 
akt prawny. Czy kodeks zlikwidowano? 
Nie, istnieje nadal, ale tylko w teorii. 





Cd. ze str. 1 


REDAKCJA 





Przecież w praktyce kodeksu nie ma! 
Oczywiście, po co ma być, jeśli ucznio- 
wie go nie przestrzegają? Ale każdy akt 
prawny ma dwie strony medalu: obo- 
wiązki i prawa. 

Uczeń ma także swoje prawa, któ- 
rych powinien przestrzegać nauczyciel. 
Prawa ucznia to to samo, co obowiązki 
nauczyciela wobec ucznia. Wiadomo, 
uczeń nie przestrzegający kodeksu jest 
karany, ale kto zwróci uwagę nauczy- 
cielom? 

Często nie znamy swoich stopni, ale 
nie warto chyba rozpisywać się na ten 
temat, gdyż tak jest w wielu szkołach i 
przykłady byłyby bardzo podobne. Nie 
twierdzę, że taka sytuacja jest wszę- 
dzie, Może są takie szkoły, w których 
kodeks jest przestrzegany? Myślę jed- 
nak, że tych szkół jest mało. Zapewne 
na ten temat będzie jeszcze wiele wy- 
powiedzi, być może sprzecznych ze 
sobą. Zastanawiam się nad jednym: 
czy istnienie kodeksu jako TEORE- 
TYCZNEGO aktu prawnego (jest to 
przecież nasza mała, szkolna konstytu- 
cja) nie jest bzdurą, ma sens? Absolut- 
nie nie chodzi mi o zlikwidowanie aktu. 
Ale czy wspólnie z nauczycielami, z 
profesorami nie możemy zmienić sy- 
tuacji tak, aby punkty kodeksu znalazły 
swe odzwierciedlenie w praktyce? 


Marzena 
. 





Jestem uczennicą trzeciej klasy LO, 
więc mogę co nieco powiedzieć na te- 
mat stosowania w mojej szkole Kodek- 
su Ucznia. Sprawa ta nurtuje nie tylko 
mnie, ale również moje koleżanki i kole- 
gów. Była już niejednokrotnie porusza- 
na na zebraniach samorządu szkolne- 
go jak również na lekcjach wychowaw- 
czych i — nic. Nauczyciele uważają, że 
my zwracamy uwagę jedynie na nasze 
prawa, a nie obowiązki. Według nas to 
nieprawda. Stosujemy się prawie w 


"100% do wszystkich poleceń pani dy- 


rektor i grona pedagogicznego, a więc 
nosimy tarcze, granatowe stroje, zmie- 
niamy obuwie, chociaż to wcale nam 
się nie podoba. Staramy się być kultu- 
ralni, chociaż czasami zdarzają się też 
drobne wyskoki, ale przecież w końcu 





EJ DLA KOGO KODEKS? 


kazdy był. młody i powinien rozumieć 

* nasze potrzeby. Z nauką jest już różnie. 
Są tacy, którzy uczą się wytrwale przez 
cały rok i tacy, co liczą na szczęście lub 
po prosiu mają wszystko „gdzieś”. 

Niektórzy nauczyciele potrafią być w 
słosunku do nas tolerancyjni. Wprowa- 

* dzili na swoich lekcjach tzw. „np”. Mo- 
żna w ciągu półrocza 1 lub 2 razyzgła- 
szać swoje nieprzygotowanie, bądź z 
powodu choroby, bądź po prostu z le- 
nistwa. 

inną sprawą są klasówki i spraw- 
dziany. Według Kodeksu Ucznia powin- 
ny być zapowiadane co najmniej z ty- 
godniowym wyprzedzeniem, a poza 
tym nie 3 lub 4 w ciągu dnia. Niestety, 
każdy nauczyciel myśli jedynie o swoim 
przedmiocie i twierdzi, że jedynym na- 
szym obowiązkiem jest — uczyć się. 
Chyba wszyscy wiemy, że programy 
nauczania są przeładowane, a co za 
tym idzie, uczniowie mają coraz mniej 
wolnego czasu, chodzą zestresowani, 
przemęczeni. 

Po 7 lekcjach wychodzę ze szkoły 
jak po ciężkiej harówce w kamienioło- 
mach i nie mam ochoty na nic. A tu nie- 
stety jutro znowu 7 lekcji i to jeszcze 
jakich: kilka powtórzeń, klasówka, od- 
pytywanie i tak w kółko. Jestem na- 
prawdę szczęśliwa, kiedy nadchodzi 
wolna sobota, dzień wytchnienia, bo 
niedziela to znowu dzień uczenia się na 
poniedziałek. 

Obowiązki, obowiązki. A gdzie na- 
sze prawa? Jeśli ktoś odważy się coś 
na ten temat powiedzieć wobec wycho- 
wawczyni, to zostaje „zrównany z zie- 
mią". Bardzo chciałabym, aby we 
wszystkich szkołach panowało wza- 
jemne zrozumienie, tolerancja, aby do 
Kodeksu Ucznia ustosunkowali się za- 
równo nauczyciele, jak i uczniowie. 

Litii 





Jestem uczniem Vli klasy szkoły 
podstawowej w mieście K. Chciałbym 
opisać wydarzenia, jakie często mają 
miejsce na lekcji pracy — techniki. Otóż 
nasz nauczyciel wymyślił sobie specy- 
ficzny sposób karania całej klasy bez 
wyjątku, za przewinienie choćby jedne- 
go ucznia! Wydaje mi się, że decyzja 
tego nauczyciela jest sprzeczna z Ko- 
deksem Ucznia. Kara polega na tym, iż 
każdy z nas ma napisać pismem tech- 
nicznym po kilka stron formatu A-4, 
zdanie: „Nie będę rozmawiał na lekcji”. 
Nawet jeśli nauczyciel zauważy, kto jest 
winien, oświadcza, że go to nie obcho- 
dzi i „sprawiedliwie” wymierza karę 
całej klasie, dodając drwiąco: „Podzię- 
kujcie mu za to po lekcjach”. 

Takie rozwiązanie sprawy przez nau- 
czyciela prowokuje nas do samosą- 
dów, a takowe nie powinny mieć miejs- 
ca. 


| 


Nauczyciel ten żle organizuje zajęcia 
na lekcji. Mianowicie, przydziela pracę 
części uczniom, a od kilkunastoosobo- 
wej grupy wymaga absolutnej ciszy, 
spokoju i bezruchu. Co mi ta metoda 
przypomina — nie powiem. 

Uczeń „K” 





Jest taka plansza na ścianie i co 


poza tym? Zacznijmy od obowiązków: - 


„Uczeń ma dbać o honor szkoły, god- 
nie ją reprezentować oraz znać..." itd. 
Czy dbamy o honor szkoły? Czy repre- 
zentujemy ją godnie? Przecież do no- 
szenia tarcz trzeba nas zmuszać, a ho- 
nor szkoły to pojęcie zapomniane! Na- 
stępnie: „Systematycznie i wytrwale 
pracować nad wzbogaceniem swej 
wiedzy..." Czyż nie jest tak, że uczymy 
się jakby z przymusu? Aby do końca 
roku! Aby wyjść jakoś na świadectwie! 
„Współdziałać w realizacji celów i za- 
dań stojących przed szkołą...” W szkole 
może znajdą się trzy, cztery osoby, któ- 
re chcą coś robić, współdziałać ze 
szkołą. A reszta? Reszta odpowiada: 
Co mam się wysilać? Nie mam czasu! 
Nie chce mi się! „Szanować, chronić, 
pomnażać własną pracę, szanować 
mienie społeczne .." Te rozwalone 
krzesła, potłuczone szyby i brudne ław- 
ki są argumentem, iż nie jest tak jak być 
powinno. „Stwarzać atmosferę wzajem- 
nej życzliwości, pomagać słabszym, 
przeciwstawiać się przemocy, brutal- 
ności, zarozumialstwu, plotkarstwu i li- 
zusostwu”. Jak z tym jest na codzień, 
nie trzeba się rozpisywać. „Kłamstwo, 
bijatyki, plotkarstwo, lizusostwo, brak 
życzliwości i zrożumienia, to wszystko 
zbiera ciągle ogromne żniwo. Właści- 
wie-to nie ma punktu, który nie byłby 
łamany przez uczniów... Przecież to kpi- 
ny z Kodeksu Ucznia! 

Faktem jest, że jeżeli nauczyciele 
mają prawo egzekwować obowiązki, to 
chyba i my też możemy oczekiwać, że 
nauczyciele będą respektować nasze 
prawa. Punkt pierwszy: zgłaszania po- 
stulatów. Owszem, możemy, gorzej z 
poinformowaniem ucznia o sposobie 
ich załatwienia. To nie występuje w 
praktyce. Idźmy dalej. 

Punkt 5 jest najczęściej łamanym 
prawem. Jako przewodniczący samo- 
rządu wiem, ile razy trzeba interwenio- 
wać w takich sprawach i to nie zawsze 
ze skutkiem. Jest to najczęstszy temat 
polemik, toczonych na płaszczyźnie u- 
czeń — nauczyciel. Z tdmaniem punktu 7 
również spotykamy się nader często. 
Na soboty i na niedziele zadaje się nam 
potrójnie, a połowa ferii to też odrabia- 
nie „zadanek”. Ciągle słyszymy tylko: 
„Macie tyle czasu!”. 

Punkt 8. Uczniowie pod przymusem 
są zapisywani do kół zainteresowań, a 
przede wszystkim do chóru i SKS. 
Punkty 9 — 12 są w miarę przestrzega- 
ne. Problem zaczyna się znów przy 
punkcie 13. Z dyskrecją nauczycieli 
bywa różnie, a pojęcie poszanowania 
godności własnej uczniów nie istnieje. 
Więc, po co ta plansza — Kodeks Ucz- 
nia — na ścianie? To pytanie kieruję do 
uczniów i nauczycieli. 

Tomek 
Sopot 


ruje się linie co dziesięć, umożliwia 
to wstawianie nowych pomiędzy 
stare bez zmiany numeracji). Przy- 
ciśnij klawisz „FOR”, a na ekranie 
pojawi się to zlecenie, za nim ukaże 
się prompt w postaci dużej litery L 
(od angielskiego letter — litera). 
Wpisz literę „i”, znak „=" oraz „1”. 
następnie wciśnij klawisz „Exten- 
ded Mode”, „TO” oraz liczbę 40. 
Wysyłamy tę linię klawiszem „EN- 
TER". A potem kolejna linia rozpo- 
częta od numeru; zawierająca zlece- 
nie „circle” ze współrzędnymi środ- 
ka, a promień określimy tym razem 
jako samo „i”. Znów wysytamy kla- 
wiszem „ENTER” i linię rozpoczyna- 
my od numeru. W tym wierszu u- 
mieścimy jedynie dwa słowa „NEXT 
i. 

Oto mamy pierwszy program, 
który uruchomić można przez wy- 
ciśnięcie klawisza „RUN”.-Trochę o 
tym programie. Kazaliśmy naszemu 
komputerowi tysowąć kółka o pro- 
mieniach od 1 do 40 tzn. jedno zie- 


cenie (z linii o numerze 20) kazali- 
śmy powtarzać 40 razy, zmieniając 
w tej linii liczbę, oznaczającą pro- 
mień (taką literę, która może ozna- 
czać różne liczby, nazywamy zmien- 
ną). W pierwszym wierszu ustalili- 
śmy zakres zmienności promienia. 
Ostatnia linia nakazuje rozpatrzyć 
następne „i” czyli powtórzyć to, co 
jest pomiędzy nią „FOR” a „NEXT”. 
Jeśli chcielibyśmy poprawić nasz 
program — na przykład w linii 20 za- 
miast „i” napisać „i 2' („i” mnożymy 
przez 2), wówczas należy wcisnąć 
klawisz „LIST” i strzałkami góra-dół 
zaznaczyć wiersz, który chcemy 
zmienić (pojawi się przy nim 
znak>) i wybrać go klawiszem 
„EDIT”. Strzałkami lewo-prawo wy- 
bieramy miejsce do poprawienia i 
wpisujemy nowy tekst, a potem kla- 
wiszem „DELETE” usuwamy, to, co 
już nie jest potrzebne. Spróbuj teraz 
uruchomić program. 

Wpiszmy. go na taśmę magneto- 
fonową, zachowując naszą pracę do 
następnego spotkania z kompute- 
rem. Sprawdż, czy kabel łączący 





komputer z magnetofonem jest w 
gniazdku „MIC” w „Spectrum” i w 
gniazdku do nagrywania w magne- 
tofonie. Wciśnij k'awisz „SAVE”, a 
następnie ujmując w cudzysłów 
wpisz nazwę pod jaką chciałbyś 
mieć ten program. Jeśli teraz masz 
zamiar pisać zupełnie nowy pro- 
gram, wciśnij klawisz „NEW” 
(nowy). Pamięć komputera jest teraz 
czysta (sprawdź poprzez „RUN” lub 
„LIST”). A teraz odwrotnie, spróbuj 
przegrać swój program z taśmy do 
komputera. Wyjmij wtyczkę kabla 
tączącego magnetofon z kompute- 
rem z gniazdka oznaczonego „MIC” 
i włóż w gniazdko z napisem „EAR”. 
Przewiń taśmę do miejsca, w które 
zacząłeś wpisywać, a może nawet 
bliżej początku i wciśnij kławisz 
„LOAD”, potem w cudzysłowach 
napisz nazwę programu. Wciśnij 
„ENTER” i włącz magnetofon. Jeśli 
komputer stwierdzi, że wszystkó 
jest-„OK” możesz bawić się dalej, 
jeśli nie — wgraj jeszcze raz. 

To wszystko co napisałem doty- 
czy „Spectrum”, w innych kompute- 


rach najczęściej pojedyncze rozka- 
zy typu „RUN”, „LIST” wpisujemy li- 
tera po literze, a nie pojedynczym 
klawiszem. 


| SŁOWNICZEK 
i 


| Grobasy — popularna nazwa | 
|. komputerów _ przeznaczonych | 
| głównie do zabawy (gro-) z 
wbudowanym interpreterem 
| BASICa (-bas). 
| System — są to wszystkie u- 
| rządzenia wraz z jednostką cen- 
1 
i 





tralną, drukarką, monitorem itp. 
połączone ze sobą. Nie myl 
tego z systemem operacyjnym, 
o którym też często mówi się w 
skrócie „system”. 








Musiałaś popełnić 
jakiś błąd... ć 

Piszę w związku z listem „Zielonookiej” (nr 
„ŚM” 130). „Obecnie jestem — pisze „Zielo- 
nooka” — uczennicą ósmej klasy. Koledzy z 
mojej klasy nie odzywają się do mnie od po- 
czątku tj. od piątej kłasy. Dziewczyny do tej 
pory nie uznały mnie za czionka klasowej 
społeczności”. Mówiąc szczerze, szkoda ko- 
perty i znaczka na takie wyznania. Powinnaś 
postawić sobie jedno pytanie, bardzo proste. 
Dlaczego? 

Dlatego, że doszłaś w piątej klasie? Dlate- 
go, że mieszkasz dałej niż wszyscy? Nie! Na 
pewno nie dłatego, 

Ja także zmieniłam szkołę. Było to rok 
temu. Również, jak Ty, mieszkam dosyć dale- 
ko od szkoły i „klasowej społeczności”. Jed- 
nak nie zostałam odtrącona. jak to zwykle 
bywa, na początku byfy przezwiska, żarty, do- 
cimki, bo przecież to „nowa”. Później powoli 
zanikały te... (nie wiem jak to określić).. dow- 
cipy klasy, Myślę, że ty w tym okresie wstęp- 
nym musiałaś popełnić jakiś błąd. Nawet ma- 
lutki błędzik, który przez wścibskich został 
podchwycony i wyolbrzymiony do rozmtia- 
rów... Czomolungmy. — = 

Powinnaś z kimś porozmawiać. O sobie, 
zapytać dlaczego cię nie lubią. Może. taka 
rozmowa trochę pomoże. A tak szczerze, to 
uważam Twoją klasę za „szczeniaków”. Tak. 
W dokuczanie, przęzywanie można bawić się 
w klasie piątej, szóstej.. ale nie ósmej! 

Do końca roku zostało tylko siedem mie- 
sięcy! Przetrzymaj je! Po wakacjach nowa 
szkoła. Tam na pewno pójdzie lepiej, Głowa 
do góry! : 

Mysz 


Ratujcie pamiętniki!!! 


Postanowiłam i ja zabrać głos w „Redak- 
cyjnej Poczcie”. Nie jestem już nastolatką, bo 
mam 22 lata i własną rodzinę. 

Chęę się jednak wypowiedzieć na temat lis- 
tu Moniki pt. „My młodzi powinniśmy mieć 
swoje sekrety” z nr. 128 „Świata Młodych”. 
Monika radzi, aby pamiętniki zniszczyć, a Se- 
krety powierzyć przyjaciółce. Przecież każdy , 
ma sekrety, których nie chce i nie może po- 
wierzyć komuś innemu, a papier wszystko 
przyjmie i nigdy nie zdradzi, nie wyśmieje. 
jestem przeciwna niszczeniu pamiętników, 
które po latach będą przypominały piękne 
chwile z młodości wiernie, bo pamięć łudzka 
jest zawodna. 

Można pisać pamiętniki szyfrem przez sie- 
bie wymyślonym i gwarancja tajemnicy za- 
pewniona. Może to być szyfr literowy, cyfro- 
wy, czy jeszcze jakiś inny i pamiętniki mogą 
bezpiecznie leżeć w szufladach. 

Ja też pisałam pamiętnik szyfrem i zdało to 
egzamin na piątkę. 

Dorosła czytelniczka 

PS. Ogosdo  „najcsdoouswizym: opwsd- 
onsksdm idkódtru”. Może potraficie rozszyf- 
rować? 


OD REDAKCJI: Kto pierwszy „złamie” 
szyfr i przyśle prawidłowe rozwiązanie, o- 
trzyma reklamowy znaczek „Świata Mło- 
dych”. (bs) 4 


























ak grzyby po deszczu wyrastają dziś na świecie tzw. ruchy eko- 

logiczne. Zaczynają one powstawać i u nas. Mowa tu o ruchach 
samorzutnych, oddolnych. Przykładem ugrupowania nowego rodza- 
jugest ruch ekologiczno-pokojowy „WOLĘ BYĆ”, spopularyzowany 
przez tygodnik „Na Przełaj” i zresztą przy współpracy jego redakcji 
powołany. Młodzi uczestnicy tego ruchu mówią w TV, że ruch bardzo 
ich zbliża i cementuje, a dyskusje m.in. o ochronie środewiska pas- 
jonują, że żyjąc od pewnego czasu w kręgu tych spraw, a nawet 
próbując wspólnie działać na tym polu — zyskują wzmocnione po- 
czucie sensu życia. Jakkolwiek w ich wypowiedziach dźwięczy nutka 
tzw. młodzieńczego idealizmu — to przecież bez jego odrobiny zdzia- 
łać coś, zwłaszcza w ochronie środowiska, trudno. Po prostu prze- 
świadczenie, że świat może, powinien, być czystszy, zdrowszy, nie 
niosący katastrof, jest potrzebne. Ale jeszcze potrzebniejsze poczu- 
cie realizmu i orientacja, co da się zrobić naprawdę. 

A zatem - jaki jest stan środowiska w naszym kraju i jakie są 
perspektywy jego ochrony? 

Mieliśmy ostatnimi laty sporo różnych ekspertyz i raportów © jego 
stanie, rozmaite instytucje wręcz jakby prześcigały się w ich tworze- 
niu, No, I... 

Ponad 30 proc. rzek toczy wody tak zanieczyszczone, że znajdują 
się one poza wszelkimi dopuszczalnymi normami. Nad ok. jedną 
piątą powierzchni kraju unosi się -powietrze, które niekorzystnie. 
wpływa na środowisko. Zaś na obszarach Polski, które stanowią 
łącznie kilka procent jej powierzchni, stan tego powietrza jest już 
taki, że nie odpowiada żadnym z przyjętych norm, czyli jak. się to 
niezbyt pięknie mówi zanieczyszczenia osiągnęły tu „ponadnorma- 
tywne stężenie”. 5 

Bez ogródek mówi się dziś, że gospodarka zasobami natury jest u 
nas nieracjonalna. Dotyczy to zasobów leśnych, złóż, no i wody, któ- 
rej w związku z tym tu i ówdzie zaczyna nie na żarty brakować. 


Dla tych, którzy wołą być... 


Dla kogo 





Złoty Krążek 





„Świata Młodych” 





BĘDĄ 
ZIMOWE 
IGRZYSKA 


(Inf.wł.). Jak poinformowano nas 
w Zarządzie Głównym SZS, „białe'i- 
grzyska młodzieży szkolnej roze- 
grane zostaną także podczas naj- 
bliższej zimy. Ma lodowiskach Kra- 
kowa rywalizować mają przedstawi- 
ciele Złotego Krążka i zawodniczki 
Błękitnej Sztaiety, w Oświęcimiu ły- 
żwiarze figurowi, zaś w Wadowicach 
przedstawiciele narciarstwa kla- r 
sycznego. Dokładny termin imprezy 
jeszcze nie jest znany, ale należy 
przypuszczać, że odbędzie się ona 
pod koniec luiego przyszłego 
roku. 

Wprowadzoną jedną zmianę re- 
gulaminową. Otóż w Złotym Krążku i 
Błękitnej Ształecie mogą startować 
zawodniczki i zawodnicy tylko 13— 
detni i młodsi (poprzednio 15-letni). 
Przypominamy, że pucharu „Świata 
Młodych” bronią reprezentanci by- 
tomskiej szkoły nr 36, którzy wygrali 
rywalizację podczas ostatnich i- 
grzysk (wynik — 325,2 sek.). Ciekawi 
jesteśmy, kto wywalczy nasze tro- 
feum w Krakowie. Najgroźniejszymi 
konkurentami  bytomian — będą 
chłopcy z Nowego Targu (szkoła nr 
1) i z Katowic (szkoła nr 35). (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 





Zarazem mamy coraz więcej pewnych, jakże właściwych XX-wiecz- 
nej gospodarce (zwłaszcza niezbyt racjonalnej), „złóż” — a mianowi- 
cie złóż ... odpadów. Mogą być klęską dla środowiska, ałe można je 
też zagospodarować z pożytkiem dla niego. Niestety, z ich zagospo- 
darowywaniem także nie bardzo sobie radzimy. 

Eksperci zwracają uwagę, że dotychczasowy sposób funkcjono- 
wania gospodarki narodowej prowadzi, niestety, do degradacji śro- 
dowiska i to coraz dalej posuniętej. Przy czym — wśród tych głosów 
słychać pewien nowy ton. Wyraźniej mianowicie mówi się, że ta 
właśnie degradacja stanowi sama przez się „barierę wzrostu”. Za- 
tem — gospodarka, która zatruwa otoczenie czy nie szanuje natura- 
Inych zasobów — sama sobie rzuca kłody pod nogi i zagradza drogę 
do rozwoju. Podczas, gdy do niedawna wydawało się niektórym (no, 
wydaje się nieraz i dziś), że owe kłody rzucają właśnie ochroniarze. 
No, bo przecież przeciwstawiają się powstaniu jakiejś bardzo po- 
trzebnej gospodarce fabryki czy eksploatowaniu jakiegoś złoża w 
imię ochrony powietrza, wód, krajobrazu. 

Skoro wreszcie ochronę środowiska uznaliśmy za służącą gospo- 
darce, a nie wymierzoną przeciw niej — to znalazła ona swe poczesne 
miejsce także w projekcie Narodowego Planu Społeczno-Gospo- 
darczego, tym razem na lata 1986-90. 

-Przewiduje się tam, że z konieczności najważniejsze działania 
zostaną skoncentrowane na obszarach najbardziej zagrożonych. 
Tam będzie się skupiać środki zmierzające do zmniejszenia emisji 
gazów i zanieczyszczeń wód, tam przede wszystkim będzie się unie- 
szkodliwiać i uzdatniać odpady. Tam będzie obowiązywał — już zre- 
sztą obowiązujący — surowy zakaz budowania nowych zakładów 
uciążliwych dla środowiska. 

Stawki, jakie płaci się za zlokalizowanie gdzieś zakładu, będą 
zróżnicowane zależnie od miejsca: tam, gdzie lokalizacja zakładu 
jest mniej korzystna dla przyrody — drożej, gdzie mniej uciążliwa — 
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taniej: Jeżeli minister ochrony środowiska uzna jakiś projektowany 
zakiad za uciążliwy dla ludności — będzie to równoznaczne z zaka- 
zem zbudowania go, przynajmniej w uprzednio przewidywanym 
miejscu. = 

Przedsiębiorstwa, które podejmują zadania z dziedziny ochrony 
środowiska, będą korzystać z różnych udogodnień finansowych. A 
więc z ulg w podatkach dochodowych, wpłatach amortyzacyjnych,-z 
ułatwień w zdobyciu kredytów. Skoro zaś o pieniądzach mowa: inne 
— wyższe — będą kary za niszczenie środowiska, a także stawki za 
korzystanie z zasobów, aby nadmiernareksloatacja i niszczenie tych 
zasobów nie opłacały się. c 

Wyższe będą przy tym nakłady inwestycyjne na ochronę środowi- 
ska. Przewiduje się, że będą one w latach 1986-90 rosły bardziej 
dynamicznie, niż w zwykłych, „nieochroniarskich” gałęziach gospo- 
darki. Z tych nakładów większość, bo ok. 60 proc. skierowanych 
będzie na inwestycje służące ochronie wód. W tej dziedzinie rzeczy- 
wiście mamy olbrzymie i od bardzo dawna narastające zaniedba- 
nia. Ą 

A że mamy je i w innych dziedzinach — więc projekt NPSG nie 
stwarza nam złudzeń, że stan środowiska w latach objętych planami * 
ulegnie wyrażniejszej poprawie. Szacuje się np. .że owszem, w 
latach 1986-90 ilość emitowanych pyłów zmaleje, ale ilość gazów 
jednak wzrośnie, podobnie jak ilość ścieków. Rzecz w tym, by ten 
wzrost był jak najmniejszy i o to teraz toczy się batalia. 

Te stwierdzenia nie mają charakteru jakiejś ponurej przepowiedni, 
lecz są prognozą ekspertów:Prognoza tym się różni od przepowied- 
ni, że sprawdzi się o tyle tylko o ile wystąpią wszystkie przewidywa- 
ne przez ekspertów czynniki. Jeżeli w międzyczasie dołączą się 
nowe okoliczności, prognoza może się nie sprawdzić —z wynikiem 
bardziej dla nas niekorzystnym, niż przewidywano, albo bardziej 
korzystnym. © tym, że przebieg zdarzeń będzie inny - i oby korzyst- 
niejszy — od przewidywanego, nie muszą decydować przypadkowe 
zdarzenia. Możemy wpłynąć na to sami i z korzyścią dla ostateczne- 
go wyniku. Tu jest właśnie pole do popisu m.in. dla tych, którzy 
„wolą być”, a którzy przecież już niedługo staną się dorośli... 


(tok). 


ES. 


olskie Mikotaje mają szalone kłopoty z opakowaniami. 

Bardzo się wstydzą gdy muszą wręczać lub podkładać 
(nawet jak robią to -też się czerwienią!) prezent owinięty w 
szare wymiętoszone papierzysko. 

Mikotaje błagają'o pomoc! Proponują ozdabianie papieru — 
malowanie, naklejanie, stemplowanie, proszą o wstążeczki, 
kolorowe sznureczki (sznurek można pomalować lub ufarbo- 
wać). 

Magda Jasny odpowiadając na mikołajowy apel wymyśliła 
Pudełkowce (ub. roku też pokazywała rozmaite śliczne pude- 
teczka!) czyli opakowania — pudełka, które zarazem są ma- 
skotkami. 

Rysunki wyjaśniają zasadę budowy Pudełkowca. Z tekturki 
lub sztywnege bristolu należy po prostu wyciąć formę wg 
wzoru. Kolorem czerwonym zaznaczone jest rozmieszczenie 
grafiki — wygodniej wykonać ją przed sklejeniem pudetka. 
Także przed założeniem malujemy, oklejamy, doklejamy wło- 
sy, wąsy, przewlekamy sznurkowe łapki, nóżki. 

Sklejamy całość, wkładamy do wnętrza cukierki. orzechy. 
albo uznajemy, że samo pudełko jest już wystarczająco atrak- 
cyjnym prezentem i wkładamy je do mikołajowego worka. 

Uwaga! uwaga! Przypominamy o błyskawicznym konkur- 
sie redakcyjnego Mikołaja. Termin nadsyłania prac — proje- 
któw upominków upływa 6.XII. Nagrody — niecierpliwie czeka- 
ją! 

Rys. Magda Jasny 








KONKURS 
BARBÓRKOWY 


Żył w latach 1899-1964 i był znanym 
działaczem ruchu robotniczego. W la- 
tach 1945-1948 wojewoda śląsko-dą- 
browski. 


Pierwszy rzucił hasło współzawod- 
nictwa pracy w górnictwie polskim. 


Uważany jest za pierwszego geolo- 
ga polskiego („O ziemiorodztwie Kar- 
patów..."): Budował kopalnie i zakładał 
szkoły górnicze. Był cztonkiem Komisji 
Edukacji Narodowej 


Żył w latach 1901-1985. Powstaniec 
śląski, długoletni wojewoda katowicki. 
Jego imieniem nazwano Wojewódzki 
Park Kultury i Wypoczynku w Chorzo- 
wie. 


Największe miasto aglomeracji 
śląsko-dąbrowskiej. 


Jest stolicą największego, w znacz- 
nej części zbudowanego po wojnie o- 
kręgu węglowego w Polsce. 


Przed wojną było małą miejscowoś- 
cią uzdrowiskową. Dziś jest ponad 100- 
tysięcznym miastem. 
EM 


$ 
Miasto węgla i „malucha”. 


* Miasto to stynie ze starych tradycji 
gorniczych, hutniczych i ... nejwiększe- 
go stadionu piłkarskiego w Polsce. 


Zaliczane jest do największych na 
Ziemi zagłębi węgla kamiennego. Leży 
w Polsce (4,5 tys km kw.) iw CSRS (900 
km kw.). Zasoby polskiej części tego 
zagłębia szacuje się na około 70 mid 
ton. 


Największy okręg węglowy w 
Polsce, W pokładach jego kopalń zale- 
ga najcenniejszy węgiel koksujący. 


w swoich najbardziej znanych 
książkach opisuje życie i pracę górni- 
ków w dawnych latach. 


W swoich filmach „Sól ziemi czar- 


nej”, „Perła w koronie” opiewa ziemię i 


ludzi Śląska. 


Założyciel i wieloletni dyrektor, 
kompozytor i dyrygent Państwowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Śląsk”. 


Urodził się w Stanach Zjednoczo- 
nych, mieszka w Katowicach, als za to 
chtopiec będący głównym bohaterem 
jego książek zwiedził już cały świat. O 
którego pisarza chodzi? 


Znany katowicki wykonawca blue- 
sa. 


W nim pod ziemią zalega węgiel 


Może być malowana, tapetowana 
lub... w kopalni — węglowa. 


Podziemny korytarz w kopalni. 
Moze być wydrążony w węglu lub w 
kamieniu. 


W pejzażu Śląska zwałowisko 
bezużytecznej skały. 


Dawne narzędzie pracy górnika. 


Współczesna maszyna do urabia- 


- nia i ładowania węgla. 


Łączy kopalnię z powierzchnią. 


= Groźny wybuchowy gaz występu- 
jący, w kopalniach. 


« Znany z baśni i legend śląskich 


- podżiemny duszek pomagający górni- 


kom dobrym, a szkodzący złym. 


Jeśli rozwiązałeś nasz test, spiesz 
na pocztę. Przy odrobinie szczęścia 
możesz wyłosować cenną nagrodę, 
lampkę górniczą lub książkę. Nie 
zmarnuj tej szansy. 


gardzieli komory baterii koksowniczej, wśród oparów 
dymów, wprost na specjalny: wagon wysypuje się 
rozżarzony koks 

— To przedsionek piekła — rzuca ktoś półgłosem. 

W Zakładach Koksowniczych w Zdzieszowicach, naj- 
większych w Europie, węgiel kamienny ulega pier- 
wszej fazie przerobu. To tutaj właśnie dokonuje się 
proces zwany odgazowaniem, w wyniku którego powsta- 
je koks, gaz koksowniczy, smoła pogazowa, benzol, kwas 
siarkowy, fenolan sodu i siarczan amonu. 


Koksownia składa się z czterech wydziałów: węglowni, 
piecowni, węglopochodnych i kolejowego. W pierwszym 
z nich przygotowuje się specjalną mieszankę węglową o 
odpowiednim składzie. Następnie kieruje się ją na taśmo- 
ciągi i transportuje do wież węglowych przy bateriach 
koksowniczych. 

Codziennie do Zdzieszowice przyjeżdża 16 pociągów z 
węglem. Każdy z nich przywozi około 1000 ton „czarnego 
złota”. Rozładowanie jednego 50-tonowego wagonu trwa 
nie więcej niż kiika sekund. Umożliwiają to ogromne wy- 
wrotnice, które przechylają ciężkie węglarki jak pudełka 
zapałek, wysypując ich zawartość prosto na przenośniki 
Węgie! wędruje później do olbrzymich młynów, gdzie zo- 
staje rozdrobniony na części o objętości 3 mm?. 

Zdziesżowicka koksownia wyposażona jest w dziesięć 
baterii koksowniczych. Sześć spośród nich pochodzi z 


1932 roku, pozostałe — na licencji radzieckiej — wybudo- 
wane zostały w latach 1974-75. W komorach każdej z 
tych baterii odbywa się właśnie proces odgazowania 
węgla. Nawet baterie koksownicze są znacznie wyższe od 
przedwojennych. Ich wysokość wynosi 5,5 metra. Każda z 
76 komór składających się na taką baterię mieści 17,7 ton 
węgla, który w temperaturze około tysiąca stopni zamie- 
nia się w koks. Po prawie 17 godzinach odgazowania 
zostaje on wypchnięty wprost na specjalny wagon, a na- 
stępnie-w ciągu 90 sekund oziębiony do temperatury 
200*C. Odbywa się to w ktębach pary w wielkiej komorze 
chłodniczej. Warto wiedzieć, że na wyprodukowanie 1 
tony koksu zużywa się 1 300 kg węgla, natomiast z 1 tony 
węgla powstaje dodatkowo 330 m* gazu koksowniczego, 
36 kg.smoły pogazowej i 11 kg benzolu 

Edward Mielczarek, zastępca głównego technologa 
mówi, że zdzieszowicka koksownia poczyniła ogromne 
postępy w. ochronie środowiska, — Nie odprowadzamy 
ścieków do Odry. Służą nam one do „gaszenia” koksu, 
Poza tym posiadamy wszelkiego typu oczyszczalnie ście- 
ków: mechaniczną, chemiczną i biologiczną. Dzięki temu 
możemy sobie pozwolić na zamknięty obieg wody w za- 
ktadach. 

= Zdzieszowicka keksownia produkuje około 5 min ton 
koksu rocznie — mówi z-ca ds. ekonomicznych, Wiesław 
Staszewski. — Jest to wystarczająca ilość do pokrycia 
potrzeb huty „Katowice”, której wydziałem jesteśmy. 





Uzyskany w wyniku procesu odgazowania węgla gaz 
koksowniczy (30 proc. produkcji krajowej) jest znakomi- 
tym paliwem energetycznym. Połowa rocznej pradukcji — 
2 mld m* zużywana jest do odpalenia baterii koksowni- 
czych, reszta po oczyszczeniu z siarkowodoru jest surow- 
Gem wyjściowym do otrzymania smoły pogazowej, ben- 
zołu, siarczanu amonu i fenolanu sodu. ich dalsza prze- 
róbka odbywa się w pobliskich Zakładach Azotowych w 
Kędzierzynie-Koźlu, a także w Zakładach Chemicznych w 
Blachowni Śląskiej, w Hajdukach, w Oświęcimiu. 

Dzięki odgazowaniu węgla powstają oleje, farby, łakie- 
ry, kauczuk syntetyczny, rozpuszczalniki, grafit, wykładzi- 
ny podłogowe, żywice, masy plastyczne, iekarstwa,_na- 
wozy sztuczne. | wszystko to powstaje z węgla. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





Na zdjęciach 
1. Ogólny widok baterii koksowniczych w Zaktadach 
Koksowniczych w Zdzieszowicach 


*.2. 50-tonowy wagon z węglem na wywrotnicy. Czas 


rozładunku trwa zaledwie kilka sekund 
3. Wypych rozżarzonego koksu z jednej z komór bate- 
rii koksowniczych 
4. Napefnianie cystern benzolem 
Fot. Zbigniew Bisanz 









P rzed wielu, wielu laty pracował w 
kopalni „Bolesław” stary górnik 
Hereda. Zarabiał nietęgo, bo sił już nie 
miał i dogodzić nie potrafił złemu szty- 
_ garowi, który zawsze wysyłał go do li- 
chych robót. Pewnego razu, gdy praco- 
wał w oddalonym przodku, pociemniało 
mu nagle w oczach i ciężki oskard wy- 
padł z drżącej dłoni. 

Usiadł wtedy Hereda pod ociosem, 
otarł ręką pot z czoła i zasmucił się bar- 
dzo. 

— Odpocznę sobie źdźiebko, pomyś- 
lat — może siły wrócą. Ale siły nie wra- 
cały. Kaganek łojowy powoli dopalał 
się i'w miarę, jak drżący płomyk opadał 
coraz niżej, ze szczelin szerokich i za- 


EZAWĘZUE 
jg PRZYGODA 


walisk zaczęły wypełzać ku niemu cie- 
nie jakieś-chybotliwe, niczym żywe two- 
ry. Próbował Hereda powstać, chciał 
wydostać się jakoś z.tej ciemnej nory — 
cóż, kiedy nogi iść nie chciały, a ręce 
nie tylko oskarda, ale nawet i torby u- 
dźwignąć nie mogły. Gdy-tak mocował 
się biedak ze sobą, ujrzał migające 
światełko. 

— Sztygar idzie — pomyślał. — Chce 
zobaczyć ilem dziś ufedrował. Spojrzał 
wyblaktymi oczyma na oskard i na małą 
kupkę urąbanej rudy. Było tego bardzo 
mało, tyle co nic... 

= Wygoni mnie za bramę na stare 
lata, a ja może i do szybu już się nie 
dowlokę... 


Ale to nie byt sztygar. Zbliżył się ku 
niemu jakiś człowiek nieznany, mtody 
jeszcze i mocny zda się, bo pierś miał 
szeroką i ręce jakby z żył splecione. Nie 
różnił się niczym od innych, był taki jak 
wszyscy, tylko lampę miał dziwną, co 
świeciła jakimś sinawym. nienatural- 
nym blaskiem. 

= Czemu się smucisz? = zapytał. 

— Zarobić był-chciał — odparł Hereda. 
— Ale sił już nie mam i sztygar mnie nie 
lubi. 

Podumał ów człowiek i powiada: 

— To może spróbujemy razem? 

Podniósł Hereda wypłowiałe oczy i z 
zaciekawieniem zacząt przyglądać się 
nieznajomemu. Dziwna wydała mu się 
ta propozycja, bo gdzieżby tam młode- 
mu ze starym do spółki stawać. 

— Na nic ci taki wspólnik, co sił już 
nie ma. Stary jestem. O widzisz, po- 
wstać chciałbym, a taki mi'nogi podcię- 
ło, że może już do szybu nie dojdę. 

— Nie martw się — odparł nieznajomy. 
— Ja będę pracował, a ty zarobisz. Poki- 
wał głową stary górnik i zasmucił się 
jeszcze bardziej. 

— Nie kpiłbyś lepiej ze starego. 

Jeśli nie chcesz, to sobie pójdę — 
odpart nieznajomy. — A chciałem ci na- 
prawdę pomóc. 

Nijako zrobiło się Heredzie — czto- 
wieka dobrego niepotrzebnie żem ura- 
ził = pomyślał. 





- No to jak będziemy gzielić się za- 
robkiem, skoro tylko ty bedziesz robić? 
— zapytał nieśmiało. 

- O tym porozme 
odparł wymijająco my. = Idż po 
materiat wybuchowy. a ja tymczasem 
będę wiercił otwory. Steknął Hereda, 0- 
part się rękami o ziemię i przy pomocy 
nieznajomego stanął na drżących no- 
gach. 

— Jakże tu iść — pomsyśiat — kiedy 
nawet ustać trudno? Misznajomy jakby 
odgadnął jego myśli. 

— Nie bój się, idź - powiedział — za 
chwilę stabość minie. + iak się stało. 
Powlókt się Hereda ciemnymi koryta- 
rzami, zrazu powoli i jakby nieśmiało. 
Potem jednak, gdy na przekopie owiało 
go świeże powietrze, poczuł się o wiele 
raźniej. 

W komorze pobrał proch, lonty i za- 
raz wracał. A nogi stare niosły go teraz 
jakby wcale ziemi nie dotykał. Wiatr tyl- - 
ko huczał dokoła i stemple migały 
przed oczyma. Nie minęło chyba i pięć 
minut i oto znów znałazł-się w swej no- — 
rze. Tu ogarnęło go niebywałe zdziwie- 
nie, albowiem wszystkie otwory były już 
wywiercone. 

Nieznajomy zwijał się wartko, załado- 
wał otwory, zalepił gliną i zaraz potem 
odstrzelił. Gdy po strzałach wrócili do 
przodka, w miejscu twardej calizny pię- 
trzyła się olbrzymia sterta minerału. 





my. później = 










ył taki czas, choć i dziś się to jesz- 
cze zdarza, że leniwych albo 
krnąbrnych uczniów straszono pracą w 
kamieniołomach, jako jedyną dla nich, 
a zaiste niewesoółą perspektywą na 
przyszłość. 
W Stroniu Śląskim są kamieniotomy, 
a tam jedyne w Polsce złoże białego 
marmuru. Nazwano go, być może od 
imienia żony prof. Juliana Sulimy-Sa- 
mujtto, który po wojnie oznaczał te zło- 
ża — Białą Marianną. Dziś czynne są trzy 
wyrobiska. Na jednym z nich pracuje 
brygada Władysława Szumskiego. 


Grzeje słoneczko, wiatru ani na le- 
karstwo, cieplutko — polska złota jesień. 
W taki dzień praca na powietrzu wydaje 
się przyjemnością. Ale bywają przecież 
dni, tygodnie całe, kiedy stońce praży, 
pot zalewa oczy, a upał tamuje oddech; 
dni, kiedy zapiera dech i szczypie siar- 
czysty mróz; kiedy leje deszcz, albo za- 
cina i oślepia deszcz ze śniegiem. A oni 
nie zważając na to wszystko, wydzierają 
górze marmurowe bloki 


Co ich trzyma przy tej ciężkiej pracy 
po kilkanaście, a czasem nawet, jak w 
przypadku Hieronima Jankowskiego i 
Kazimierza Szarka, po kilkadziesiąt 
lat? 

— Inaczej niż w niejednej fabryce czy 
hucie, człowiek nie przypomina tu auto- 
matu, nie staje się częścią taśmy — ttu- 
maczy brygadzista. - Nieraz trzeba 
zdrowo pokombinować i tak dobrze 
przygotować się do odstrzału, żeby 
bloki marmurowe ładnie spadły, żeby 
jak najmniej go się zmarnowało. 


- fo bardziej sztuka niż technika 

* górnicza — popiera go inżynier Jan Sur- 

ma. — Bardzo wiele zależy nie tylko od 
obliczeń, ale i od górniczego „nosa”. 


- A poza tym, w lecie można pod- 
czas pracy pięknie się opalić, tyle tylko, 
że nogi zostają białe — śmieje się Ja- 
nusz Wychowaniec, górnik z czterna- 
stoletnim stażem w tutejszych kamie- 
niotomach 


Właśnie przywieziono amonit skalny, 
Czyli niezbędny do tzw. rozszczepek ła- 
dunek wybuchowy. Stosuje się go też 
przy  urabianiu marmuru tzw. metodą 
długich otworów. Kiedyś za pomocą 
wiertarek udarowych. pracowało się 
metodą otworów. krótkich, teraz duża 
wiertnica wierci w ścianie otwory i do 
20-metrów głębokości. 

Jest-także proch. Prawdę mówiąc, 
nam — laikom zupetnie prochu nie przy- 
pomina: -czarno-brunatne, gładkie i 
Iśniące „drobiny” o przekroju nawet i 
centymetra. 

Kazimierz Szarek mozoinie utyka ma- 
teriał wybuchowy w szczelinach ska- 


SPOTKANIE 
Z BIAŁĄ MARIANNĄ 


inych i w wywierconych otworach. Na- 
stępnie mocno go przybija. 

Gotowe. Biegniemy do schronu. To- 
warzyszy nam przenikliwe wycie syreny 
alarmowej. Mieszkańcy „strefy rozrzutu 
kamienia” dobrze wiedzą, że w tym mo- 
mencie powinni zamknąć okiennice od 
strony kamieniołomów. Zamykają się 
szlabany na szosie. ż 

Upychamy się w piątkę w małym 
schronie. Zamykamy szczelnie drzwi 
Wstrzymujemy oddech, a... detoncji nie 
ma! Taki pech! Coś podobnego zdarza 
się „raz na sto lat" i musiat ten moment 
przyjść właśnie teraz! Górnicy doktad- 
nie sprawdzają przewody na całej dro- 
dze. 

Wszystko w porządku. Pewnie nawa- 
lit zapalnik. Istotnie, omomierz potwier- 
dza tę diagnozę. Dobrze, że pan Kazi- 
mierz zamontował dwa zapalniki. Uni- 
kamy mozolnego demontażu. Mamy 
wybuch! Nie jest bardzo głośny, ale, jak 
się okazuje, niezwykle skuteczny: u 
stóp skały leży kilka potężnych marmu- 
rowych bloków. Jest więc powód do 
radości 

Na wyrobisku poniżej. „naszego” ryk 
pracującej koparki Na samochód i 
przyczepę ładowany jest tzw. kamień 
tamany, uzyskiwany przy okazji wydo- 
bywania bloków. Przyjeżdżają po niego 
z zakładów państwowych i prywatnych 
ze wszystkich województw w kraju. Po 
odpowiednim skruszeniu będzie z nie- 
go grys, używany m.in. do wyrobu la- 
striko. 

— Bloki handlowe, kawały marmuru 
wysyłane w. całości stanowią jedynie. 
trzecią część naszej produkcji — styszy- 
my w Strońskich Zakładach Kamienia 
Łupanego z ust dyrektora, Stefana Bu- 
czaka. — Część bloków obrabiana jest 
na miejscu, w Stroniu właśnie, w małym 


zakładzie obróbczym. Kilkanaście za- 
trudnionych w nim osób wytwarza mar- 
murowe płytki. Ale główny nasz produkt 
to grys do lastriko. Cała Polska na nim 
„Stoi” 

Do Zakładów należą także kamienio- 
tomy w Kletnie, również chwilowo nie- 
czynne, rezerwowe złoża w Rogóżce. 
Natomiast w Romanowie — Otdrzycho- 
wicach eksploatowane jest złoże dolo- 
mitowo-wapienne. Produkowane są 
tam mączki dolomitowe, dla przemysłu 
szklarskiego. W przyszłym roku dyrek- 
tor Buczak, gorący zwolennik i propa- 
gator dającego zdrowie dolomitu, pla- 
nuje wytwarzanie mączek dla działkowi- 
czów, a w dalszej przyszłości chce 
przeznaczyć całą produkcję z tego zło- 
ża na mączkę do nawozów mineralnych 
dla rolnictwa. 

Wracamy w rozmowie do marmuru — 
„materiału z duszą”, do Biafej Marianny, 
przez wielu tutaj ukochanej, bo „tak 
samo jak dziewczyna zmiennej zarów- 
no w kolorze — od zielonego, poprzez 
czerwień i czerń aż do bieli — jak i w 
charakterze”. Wiadomo: skała meta- 
morficzna, od stowa metamorfoza, czyli 
przemiana. 

Mówimy o pracujących w kamienioło- 
mach. ludziach. 'O_ górnikach-skalni- 
kach, wiertaczach strzatowych, opera: 
torach: spycharki, koparki i sprężarki 

Kiedyś człowiek rozbijał i tadował 
marmur własnymi rękami, kiedyś tazity 
po ściańach ludzkie „pająki” z wiertar- 
kami, a do spadających na dół kamieni 
zabierali się ludzie uzbrojeni jedynie w 
łopatę, widły, młot, kilof i wózek. 

Teraz— chociaż ciągłe zbyt wolno = 
następuje mechanizacja „robót urabia- 
nia”. Zamiast małych wiertareczek — 
wiertnice, zamiast wózków — samocho- 
dy o pojemności 12 — 20 ton, zamiast 









łopat i ludzkich rąk — wielkie koparki i 
ładowarki. 

Dawniej ludziom w kamieniołomach 
wystarczał „niewielki nawet mózg i 
duże muskuły”. Teraz, szczególnie na 
wyrobiskch, muszą być oni dobrze 
przygotowani do zawodu, | są. 


EWA KOSIŃSKA 








Na zdjęciach 
1. Brygadzista Władysiaw Szumski dokiadnie mierzy 
blok marmuru, Być może ten właśnie będzie się nada- 
wał idealnie na piękny, bi 'ąg. Jeśli zB 
na marmurowe płytki ozdobi jakąś paiaśikb, i 

rlalną lub muzealną salę 

2. Duże wiertnice zastąpiły mate wiertarki udarowe 

3. Kazimierz Szarek mozolnie utyka materiał wybucho- 
wy w wywierconych otworach 

Fot. Mieczysław Wiodarski 
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— A widzisz - uśmiechnął się niezna- 
jomy. = Teraz dopiero zarobisz. Hereda 
stał w miejscu, jakby przykuty do ziemi. 
Nie wierzył jeszcze. | cóż, nie cieszysz 
się? 

Górnik milczał. Pocierając palcem 
siwą brodę, patrzył wciąż na tę górę 
skruszonych brył i myślał, ile to czasu 
potrzeba będzie na załadowanie urob- 
ku do wozów, 

— Jeszcze nigdy nie udało mi się tyle 
rudy odstrzelić. Do jutra chyba nie zała- 
dujemy. Ja to mógłbym zostać choćby. 
na nóckę. Ale ty? 

— Musisz przecież wrócić do domu. 

— Nie śpieszno mi do domu = odpart 
nieznajomy i zrzuciwszy kapotę zaczął 
ładować odstrzelony urobek do wóz- 
ków. A miał ci krzepę ów człowiek nie- 
samowitą, bo bryły olbrzymie -dźwigał 
bez żadnego wysiłku. A co którą rzucił, 
to zaraz jakby podmuchem wiatru le- 
ciała za nią druga. Ani się Hereda obej- 
rzał, a już wózek byt pełny. 

— Pchaj za pochylnię — krzyknął nie- 
znajomy. — A zwijaj się, bo nie zdą- 
żysz. 

Stęknął Hereda, skulit się, podważyt 
ramieniem. Ale wysiłek byt niepotrzeb-- 
ny, bo wózek jak piórko toczył się po 
szynach. 

| odtąd pracowali razem. Zawsze 
rano, gdy Hereda zjeżdżał do kopalni, 


nieznajomy czekał już na niego w 
przodku: Robili tak chyba ze dwa ty- 
godnie, a na pierwszego poszli razem 
dó cechowni po wypłatę. A w cechowni 
było owego dnia — nie przymierzając — 
jak w karczmie. Tłoczyli się górnicy przy 
okienku, hałasowali, krzyczeli. A każdy 
myślał i zgadywał ile wypłaty dostanie. 
Myślał o tym i Hereda. Przypuszczał, że 
tych pieniędzy będzie niemało, ale gdy 
kasjer wysypał przed nim stos złotych 
monet, stary górnik o mało się za głowę 
nie złapał. 

- Aż tyle? - zapytał drżącym gło- 
sem. 

— Ano, tak stoi — odparł kasjer. — 
Podpiszcie listę i przeliczcie, czy cza- 
sem nie pomyliłem się. Tak dużo pie- 
niędzy jeszcze nikomu nie płaciłem — 
dorzucił jeszcze, patrząc z niedowierza- 
niem na starego. Ale gdzie mu tam było 
do ligzenia. Żar uderzył Heredzie do 
głowy, a w uszach zadzwoniło jakby co 
najmniej sto oskardów uderzyto naraz 
w twardą caliznę. 


Przycisnął Hereda jedną ręką barani- 


cę do piersi, a w drugą ująwszy gęsie 


pióro powoli i niezgrabnie zaczął kreślić 
swoje miano. A gdy to czynił, nieznajo- 
my stojący dotąd na uboczu, szybko 
zbliżył się do okienka i zgarnął wszyst- 
kie pienądze. 





>= Chodź w las powiedział — teraz po- 
dzielimy się. 

Hereda bez słowa poczłapał za nie- 
znajomym. Słota tego dnia była niesa- 
mowita, wiatr hulał po świecie, zapadał 
jesienny zmierzch, a oni wciąż szii i szli. 
Gdy wreszcie dotarli do lasu, było już 
zupełnie ciemno. Strach wtedy ogarnął 
starego górnika. — Zabije mnie — pomy- 
ślał. — | cóż mu zawiniłem? Przecież i 
tak pieniądze ma w swoim ręku... 


Kilkakrotnie przystawał w miejscu, 
chcąc powiedzieć, że nie chce tych pie- 
niędzy, że wolatby wrócić do uomu, ale 


| za każdym razem nieznajomy nie dawał 


mu przyjść do słowa i tylko ponagłał, 
żeby iść prędzej. Po pewnym czasie 


| odnaleźli w gąszczu jakąś ścieżkę za- 


rośniętą i mało używaną. Posuwać się 
teraz było już o wiele łatwiej, bo wiatr 
przepędził chmury i księżyc im przy- 
świecał. Powoli, krok za krokiem, wspi- 





nać się zaczęli na garb jakiejś olbrzy- 
miej góry, a gdy dosięgii szczytu, nie- 
znajomy przystanął. 

— Teraz będziemy się dzielić — po- 
wiedział. 

Zaczęli się dzielić i jakoś nie mogli 
dobrnąć do końca. Hereda napełnił już 
wszystkie kieszenie, napchat do zana- 
drza, nasypał za koszulę, a kupka czer- 
wonych złotych usypana na płaskim 


| kamieniu jakoś nie malała. 


— Dla mnie wystarczy — powiedział w 
końcu. — Weź resztę dla siebie, boś ty 
więcej pracował. 

Nieznajomy gdy to usłyszał, zgarnął 
resztę pieniędzy i wsypał mu do barani- 


— Chodź — powiedział. — A teraz ci 
coś pokażę. 

Ruszyli znów przez jakieś krzewy gę- 
ste. Szli zresztą niedługo, kilkanaście 
kroków zaledwie, bo oto nagle stanęli 
na skraju przepaści tak głębokiej, że 
końca nie było widać. 

Wytężyt wzrok Hereda, przystonił 
ręką oczy. | nagle w bladej księżycowej 
poświacie ujrzał olbrzymie wyrobisko i 
mrowie ludzi. W świetle olejnych ka- 
ganków jedni przetaczali z miejsca na 
miejsce olbrzymie głazy, a inni po nie- 
równym gruncie popychali: wózki, -do 
których byli przykuci tańcuchami. Po- 
tem w tej przepastnej głębinie ozwały 


się naraz dźwięczne głosy oskardów, a 
razem z nimi popłynęły głosy ludzkie 
tak smętne i pełne rozpaczy — że Here- 
dzie o mało na płacz się nie zebrało. 

— Widzisz? 

— Widzę — szepnął Hereda, ściskając 
baranicę drżącą ręką. 

— To są ci, którym niegdyś tak jak 
tobie chciałem pomóc. Ponieważ jed- 
nak byli to ludzie chciwi, będą teraz 
pracować za darmo przez długie, długie 
wieki. Ty okazałeś się człowiekiem u- 
czciwym, wracaj więc do domu i żyj 
szczęśliwie. 

— Ktoś ty? — zawołał Hereda. — Po- 
wiedz %im jesteś? Wtem zerwał się 
wiatr, zaszumiały krzewy i mgła biała z 
dna przepaści zaczęła wznosić się ku 
górze dużymi kłębami. Cofnąt się Here- 
da kilka kroków, zastonił twarz rękoma. 
A potem, gdy nieśmiało rozejrzał się, 
nieznajomego już nie było. Znikt nagie, 
jakby pad ziemię się zapadł. Nie było 
też i przepaści owej, tylko drzewa rosty 
na łagodnym stoku wzgórza i droga 
przed nim stała się szeroka i prosta, 
biegnąca aż hen ku osiedlu, w którym 
mieszkał. Jeszcze nie wierzył. Zrobi- 
wszy kiłka kroków znów przystanął w 
miejscu. Pomacał jedną kieszeń, poma- 
cał drugą. Sięgnąt do zanadrza. Wszę- 
dzie byty pieniądze. 

WŁODZIMIERZ GRAB 


I to po prostu -wydziergana. O ile kto wydziergać sweter w gwiazdki 
potrafi, oczywiście. Bo, niestety, nie jest tym samym dzierganie na 
drutach jednej nitki i dwóch nitek naraz. To jest dość trudne, nitki ścią- 
gają się, albo zwisają zbyt luźno i trzeba sporej wprawy, aby było akurat. 
Niektóre, nawet bardzo wprawne skądinąd i doświadczone dziergaczki 
twierdzą, że wolą wyrobić najbardziej nawet skomplikowany wzór koron- 
kowy z jednej nitki, niż wrabiać całkiem malutki wzorek w innym kolorze. 
Bywają rzecz jasna i takie, które twierdzą inaczej. 

Nie wiem do której kategorii (dziergaczek) należycie, ale jeśli próbo- 
wałyście już wrabiania wzorów i uważacie, że wychodzi to wam nie naj- 
gorzej, wario abyście coś niecoś o najmodniejszych z wrabianych wzo- 
rów wiedziały. 

A więc po pierwsze — znikają powoli swetry-obrazy. Nosi się je i jeśli 
ktoś taki ma, może nim z powodzeniem zadawać szyku, ale... do roboty 
takiego swetra od początku ja bym nikogo nie namawiała. Bo ich miejs- 
ce — i to byłoby po drugie — zajmują swetry dwukolorowe z wrabianym 
wzorem geometrycznym. Wśród nich poczesne miejsce zajmują wszeł- 
kie kombinacje rombów i rombów układających się w gwiazdy (lub 
gwiazdki, gwiazdeczki nawet), ale mogą być i warianty prostsze, złożone 
z samych nawet prostokątów. 

W obydwu wariantach zgodnie koegzystują ze sobą swetry zdecydo- 
wanie dwukolorowe (gdy jednego i drugiego koloru jest mniej więcej 
tyle samo) jak i takie, w których jest wyrażne tło, a na nim tylko „rzucony” 
gdzieniegdzie wzorek. 

W tym drugim wypadku spotyka się także coś w rodzaju obrazków- 
rzucików. Nie jest to sweter-obraz, jeden jakiś wielki obraz, lecz wielo- 
krotnie powtarzany (wrabiany) nartle jakiś zminiaturyzowany obrazeczek. 
Obrazeczek prosty stosunkowo, np. czerwone jabłuszko z zielonym 
ogonkiem, stylizowany ludzik, samochodzik, domek itp. 

I jeszcze na koniec jedna uwage, dość istotna. Owe wzorzyste swetry 
nosi się niemal wyłącznie do spódnic i spodni gładkich. Niemał wyłącz 
nie, bo jest jeden wyjątek. Mianowicie w wypadku takiego swetra zde- 
cydowanie dwukolorowego (na zdjęciu jest taki po środku, ten biało- 
niebieski) można założyć go do spódnicy w duże pasy czy dużą kratę, 
która byłaby w identycznych dwóch kolorach. No, ale ponieważ dobrać 
taką spódnicę byłoby szalenie trudno, jest to wyjątek raczej... czysto 
teoretyczny. 

Cóż, teorię jednak też znać trzeba. No, nie?! 








Niebawem podkowa stanie się mu- 
zealnym zabytkiem. Współczesna che- 
mia umożliwia zastąpienie jej tańszymi 
wygodniejszymi końskimi „butami 
tworzywa sztucznego, będącego od- 
mianą poliuretanu. „Obuwie” takie jest 
lżejsze i łatwiej można je umocować na 
kopytach koni. 











Co się wydarzyło 
2 i 3 grudnia 


2XII 1956 r. — u stóp gór Sierra Mae- 
stra w kubańskiej prowincji Oriente wy- 
lądował desant rewolucjonistów dowo- 
dzony przez Fidela Castro, Ten były ad- 
wokat rozpoczął swą działalność poli- 
tyczną 26 VII 53 r., kiedy to stanął na 
czele "młodzieży, która w powstaniu 
zbrojnym wystąpiła przeciwko dyktatu- 
rze F. Batisty. Powstanie zdławiono, a 
Fidel Castro został skazany na 15 lat 
więzienia. W 1955 r. zwolniony na mocy 
amnestii przebywał na emigracji w 
USA, potem w Meksyku. Stamtąd właś- 
nie, na jachcie GRANMA, wypłynął z kil- 
kudziesięcioma rewolucjonistami, aby 
2 XII 56 r. dotrzeć do brzegów Kuby. Po 
3 latach walk armii powstańczej obalo- 
no dyktaturę Batisty. 

Ponadto: 

3 XII 1951 r. — otwarto Pałac Mło- 
dzieży w Katowicach. Była to pierwsza 
tego typu placówka wychowawcza w 
Polsce. 

3 XII 1961 r. — w Nałęczowie otwarto 
Muzeum Bolesława Prusa. 

2XII 1966 r. — zmarł Witold Orłowski, 
zasłużony internista (lekarz chorób we- 
wnętrznych). W okresie okupacji hitle- 
rowskiej był inicjatorem nauczania me- 
dycyny w Warszawie na tajnym uniwer- 
sytecie. Wychował kilka pokoleń inter- 
nistów polskich, w tym wielu profeso- 
rów wyższych uczelni medycznych. 
Prof. Orłowski napisał ok. 200 cennych 
prac naukowych, m.in. 8-tomowe dzieło 
„Nauka o chorobach wewnętrznych” 
oraz podręcznik diagnóstyki. 

2 XII 1971 r. — pierwsze w historii 
lądowanie na Marsie. Radziecka mię- 
dzyplanetarna stacja automatyczna 
Mars Ill po półrocznym locie osiadła na 
południowej półkuli planety. 











badających od łat to niezwykte zjawisko: 


PREZES 


CZY TAJEMNICA 


IETEORYTU TUNGUSK 


FLA 


KIEGO 


SkA ROZWIĄZANIA? 


O około 30 lat pracuje nad rozwiąza- 
niem zagadki meteorytu tungu- 
skiego Samodzielna Kompleksowa Ekspe- 
dycja, na czele której stoi członek Akade- 
mii Nauk Medycznych ZSRR, Nikołaj Wasi- 
liew. KOMSOMOLSKAJA PRAWDA zamie- 
ściła (nr 215/1986) wywiad, w którym N. 
Wasiliew omawia wyniki prac ekspedycji 
oraz różne próby wyjaśniania tajemnicy 
zjawiska nazwanego umownie meteorytem 
tunguskim. v 

Pytanie: Ekspedycja nosi nazwę samo- 
dzielnej... 

Odpowiedź: Jest to instytucja działająca 
na zasadach społecznych, która została 
zorganizowana pod koniec lat 50. przez 
grupę młodych uczonych z Tomska i koor- 
dynuje wysiłki tych wszystkich, którzy pra- 
cują w naszym kraju w tej dziedzinie. 

Właśnie zakończył się kolejny sezon ba- 
dawczy i ekspedycja powróciła do Tom- 
ska. Ogromny materiał naukowy zgroma- 
dzony w ciągu całego tego okresu, został 
częściowo zinterpretowany i przeanalizo- 
wany. 

P.: Jakie wnioski można wyciągnąć z 
dotychczasowych badań? 

O.: Przede wszystkim muszę powie- 
dzieć, że fenomen tunguski jest niezwykle 
skomplikowany. Ukształtowana historycz- 
nie nazwa „meteoryt tunguski" nie powinna 
wprowadzać nikogo w błąd. Rzecz w tym, iż 
ciało niebieskie, które 30 czerwca 1908 r. 
wybuchło nad syberyjską tajgą, nie było 
meteorytem we wszystkich swoich para- 
metrach. Natura meteorytów jest dobrze 
znana, podobnie jak i ich „zachowanie” 
przy zetknięciu z Ziemią. Tunguskie ciało 
kosmiczne zachowywało się w zasadniczo 
inny sposób. Gigantyczne meteoryty o wa- 
dze tysięcy ton (a masa meteorytu tungu- 
skiego oceniana jest na około 100 tys. ton) 
winny przebijać się przez atmosferę ziemi i 
wbijać się w jej powierzchnię tworząc roz- 
legły krater. W tym wypadku powinien był 
powstać krater o średnicy 1,5 km i głębo- 
kości kilkuset metrów. Ale nic takiego nie 
nastąpiło. Ciało zakończyło swoje istnienie 
na wysokości około 5,5 km nad ziemią. Na- 
stąpił silny wybuch nadziemny, który para- 
metrami zewnętrznymi bardzo przypomina 
wybuch jądrowy. Siła wybuchu była ogro- 
mna. 

Po drugie, wybuch w tajdze ewenkijskiej 
był najbardziej spektakularnym, ale nie je- 
dynym epizodem w skomplikowanym tań- 
cuchu zjawisk geofizycznych obserwowa- 
nych latem 1908 r. Ta okoliczność jest bar- 
dzo często niedoceniana. Fenomen tungu- 
ski miał charakter złożony, chociaż zwykle 





mówi się jedynie o wybuchu. Ogólnie rzecz 


biorąc, łańcuch wydarzeń zaczął się na kil- 
ka dni przed 30 czerwca 1908 r. i trwał jesz- 
cze przez 2-3 tygodnie po upadku. Pod 
koniec czerwca w atmosferze ziemi obser- 
wowano nasilone świecenie nocnego nie- 
ba, świecące obłoki na dużych wysokoś- 
ciach, „pstrokate” zorze. Zjawisko to osiąg- 
nęto kolosalną intensywność w nocy z 30 
czerwca na 1 lipca i utrzymywało się przez 
kilka dni. Ponadto samemu upadkowi me- 
teorytu tunguskiego również towarzyszyły 
skomplikowane zjawiska geofizyczne, do 
dziś nie do końca zrozumiałe. Przede 
wszystkim wybuch doprowadził do rozpę- 
tania silnej lokalnej burzy magnetycznej, 
która trwała około 4 godzin. Forma burzy 
przypominała niezwykłe zaburzenia geo- 
magnetyczne, jakie następują w wyniku 
nadziemnych wybuchów jądrowych. Nie 
chciałbym, żeby mnie uznano za zwolenni- 
ka hipotezy jądrowej, lecz stwierdzam jedy- 
nie, iż od strony zewnętrznej wydarzenie 
tunguskie bardzo przypominało wybuch 
jądrowy. 

| jeszcze jedna okoliczność. Słowo „mu- 
tacja" jest dobrze znane. Otóż Ito mutacyj- 
ne roślin'w tej strefie bardzo się zwiększyło 
— od 10 do 12 razy. Natura tego zjawiska 
jest niezrozumiała, choć jego wiarygod- 
ność nie wywołuje żadnych wątpliwości. 
Wygląda na to, że zmiany mutacyjne wystą- 
piły tam również u niektórych gatunków 
zwierząt. Co było czynnikiem mutogen- 
nym? Przecież wybuch nie był jądrowy, to 
znaczy promieniowania jonizującego być 
tam nie powinno. Wydaje się to jedną z naj- 
większych zagadek... 

P.: Niemal co roku pojawiają się donie- 
sienia, że znaleziono substancję ko- 
smiczną i rozwiązanie zagadki jest bli- 
skie. 

O.: W rejonie upadku znaleziono co naj- 
mniej siedem odmian substancji kosmicz- 
nej. Wiarygodność znałezisk nie budzi żad- 
nych wątpliwości. Niestety jednak, w żad- 
nych przypadku nie ma stuprocentowej 
pewności, że są to rzeczywiście pozosta- 
łości meteorytu tunguskiego. Kiedy dysku- 
tuje się nad tym zagadnieniem, bardzo czę- 
sto nie bierze się dostatecznie pod uwagę 
tego, iż każdego roku na powierzchnię zie- 
mi spadają z kosmosu miliony ton materia- 
łu, i to bardzo różnego. Dlatego też obec- 
nie, kiedy posiadamy bardzo czułą i do- 
kładną technikę analityczną, można zna- 
leźć materiał kosmiczny praktycznie w do- 
wolnym punkcie powierzchni Ziemi. A po- 
nieważ poszukiwano go bardzo skrupulat- 
nie, więc i znajdowano. Na razie nie dyspo- 


nujemy ostaiecznymi danymi co do składu 


botę systematyzacji tego, co już zostało 


chemicznego substancji związanych z me- * zrobione w ciągu ostatnich 30 lat. Stworzo- 


teoryiem tunguskim. Bardzo wiele sobie o- 

biecujemy po porównaniu posiadanych 

danych z danymi uzyskanymi: w. wyniku 
sondowania komety Halleya przez aparaty. 
„Vega” i „Giotto”. 

- P.:(stnieje wiało igotae i woreji <gty- 
czących natury fenomenu tunguskiego. _ 

Q.: W historii meteorytu tunguskiego zu- 
pełnie wyrażnie ujawniają się dwie linie 
naukowe. Pierwsza — to próba wyjaśnienia 
fenomenu zderzeniem się Ziemi z niewielką 
kometą, z jej jądrem. A druga — to wybuch 
jądrowy. Jej autorzy wychodzą z założenia, 
iż był to jakiś tam obiekt z innej planety, to 
znaczy wytwór życia rozumnego. Z kolei 
hipoteza komety istnieje w wielu warian- 
tach. Kiedy mówi się o rozmaitych hipote- 
zach dotyczących meteorytu tunguskiego, 
to zwykie rozumie się pod tym którąś z 
odmian hipotezy kometowej. 

Wydaje mi się, iż hipoteza wybuchu jąd- 
rowego ma dziś mniej szans, niż kiedykol- 
wiek wcześniej. Nie wyjaśnia ona wielu fak- 
tów. Przede wszystkim czas trwania wybu- 
chu bomby jądrowej mierzony jest w milio- 
nowych częściach sekundy, tutaj natomiast 
zniszczenie ciała trwało dość długo. Co 
najmniej sekundę. Jeśli idzie o hipotezę 
kometową, to ona również napotyka różne 
trudności. Niestety, całościowa teoria zja- 
wiska tunguskiego nie została do tej pory 
stworzona. Myślę, iż rozwiązanie zostanie 
znalezione na drodze modyfikacji wersji 
kometowej. Powiem jednak szczerze, iż nie 
można wykluczyć możliwości nieoczekiwa- 
nych zwrotów w całej tej sprawie. 

P.: W jakich kierunkach idą obecnie 
prace? 

O.: Kontynuuje się zbieranie materiałów, 
a równocześnie prowadzi się ogromną ro- 





no wiele katalogów. Np. petny katalog za- 
wierający około tysiąca opisów przekaza- 
nych przez naocznych świadków upadku. 
— Czas, niestety, szybko płynie. Ślady ka- 
tastrofy zacierają się. W naszych czasach 
odeszli świadkowie tej katastrofy. W latach 
60. były ich setki i nad Angarą i nad Leną, i 
w innych miejscach. Teraz praktycznie nikt 
z nich już nie żyje. Nie ma też całkowitej 
gwarancji, że problem zostanie rozwiązany 
w ciągu najbliższych kilku lat. Dlatego na- 
szym obowiązkiem jest pozostawienie wy- 
czerpujących informacji Dzem poko- 
leniu uczonych. 

Trzeba zrobić wszystko, żeby zachować 
ten rejon. Jest to obecnie bardzo poważne 
zadanie. Jeśli zniknie ten rejon, który jest 
jedyny, niepowtarzalny na naszej planecie, 
rejon zachowujący ślady wydarzenia naj- 
rzadszego, zachodzącego raz na tysiącie- 
cia, historia nam tego nie wybaczy. A tym- 
czasem powodów do obaw jest niemało. 

W ub. r. dosięgła nas tam — i nie boję się 
tego stowa — katastrofa, bowiem jedna trze- 
cia rejonu spaliła się. Był tam wielki pożar 
lasów. Są to już straty nieodwracalne. Zna- 
czy to, iż rejon ten potrzebuje dodatkowej 
ochrony leśnej. Ogłoszenie go rezerwatem 
państwowym jest naszym wspólnym zada- 
niem. 





Na rysunku 


Efekt upadku na Ziemię wielkiego meteo- 
rytu lub jądra komety byłby podobny do 
tego, przedstawionego na rysunku. Tym- 
czasem nad syberyjską tajgą eksplozja 
nastąpiła w atmosferze, na wysokości 
ok. 5,5 km. 











jak przed wojną. Chociażby moda. Któżby dziś nosił tak ambara- 
sujące krynoliny? A jednak było to piękne. Róża wzdycha, spo- 
glądając na odbitą w szybie wielkiego magazynu powłóczystą 
sylwetkę z niewielką tylko tiurniurą z tyłu. Minęto, wszystko minę- 
to. Cesarstwo, Tuilerie i krynoliny. Widocznie tak być musi. Zmia- 
na jest konieczna. Francuzi wydają się zachwyceni Republiką. Są 
wolni i niezależni, mogą wybierać odpowiadającą im formę rzą- 
dów. 


Północne skrzydło Luwru kończy się Pawilonem de Marsan. To 
już Tuilerie. i wszystko wydaje się nietknięte, bo przecież pałac 
stoi. Mury są całe. Tylko przez puste okna widać biękit wiosen- 
nego nieba. Jest wszystko prócz dachów i tego co było w środku. 
Tego piękna. Kamień i marmur ocalały, iecz te inne twory także 
ludzkiej ręki, o tyle bardziej kruche i nietrwate, pożariy piomie- 
nie. 


Róża zadziera głowę. Brak dachów obnaża jakże wysokie komi- 
ny. Zazwyczaj widoczna jest jedynie ich część, teraz za to sterczą 
niczym upiorne szubienice ustawione w szeregu do jakiejś gigan- 
tycznej egzekucji. 


Róża podchodzi do bramy. Tędy szto się do szwalni i do pra- 
cowni hafciarki. W przejściu petno gruzu. Zagląda na dziedziniec. 
Jak cicho! Gdzie podzieli się gwardziści w barwnych mundurach, 
zaaferowana stużba, powozy i karety zajeżdżające pod główne 
wejście? Tak tu zazwyczaj bywało gwarno, tętniło życie. W Iśnią- 
cych szybach pustych teraz okien odbijało się niebo, chmury łub 
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obłoki, a koronkowe firanki nie przepuszczaty niedyskretnych 
spojrzeń, strzegąc intymności komnat i pokojów. 


A teraz wszędzie gruz. Poobijane marmurowe odrzwia świad- 
czą o ręce wandala grasującego tu po pożarze. Nawet wówczas, 
gdy szalał ogień, wynoszono stąd co się dało. Nie tylko zresztą 
złodziej zakradat się do opustoszatego patacu. Róża na przykiad 
wie, że kapelan Tuileriów, ksiądz Laisne, zjawił się tu nazajutrz 
rano po ucieczce cesarzowej Eugenii. Był w świeckim stroju i nikt 
go nie poznał. Poszedł prosto do patacowej kaplicy i zabrał księ- 
gę metryczną rodziny Bonapartych. Po to, by ją przestać do Ang- 
Iii. Bullą papieską z 1857 roku, kaplica Tuileryjska została uznana 
za kaplicę parafialną i jako taka prowadziła rejestr chrztów, ślu- 
bów i zgonów rodziny cesarskiej. 


Róża staje na środku dziedzińca. Stąd może objąć wzrokiem 
poczerniałe i poranione fasady głównego trzonu i bocznych 
skrzydeł. Aż dziw, że pałac stat trzysta lat nietknięty, wydany 
jedynie w ręce architektów, dokonujących przeróbek w guście 
każdej nowej epoki. A teraz wystarczyło jednej nocy, by zniszczyć 
to, co budowały liczne pokolenia, stale upiększając tę królewską 
siedzibę. A nade wszystko pragnąc pozostawić po sobie ślad, 
pamiątkę. Pamiątkę po czasach i ludziach, którzy dawno odesz- 
li. 

Mówią, że ogień oczyszcza, ale jednocześnie niweczy, wszyst- 
ko zamienia w popiół. Ostać się może jedynie kamień. Tak, ka- 
mień obrobiony dłutem artysty, jak na przykład ta arkada zwień- 


czona architrawem* z promieniejącą twarzą Króla — Słońce w 
środku. 

Róża wodzi palcem po wgłębieniach żtobkowanej kolumny. Pył 
pokrył marmur bogato rzeźbiony w renesansowe wzory pod joń- 
skim kapitelem.** Z nisz pierwszego i drugiego piętra wychylają 
się posągi i popiersia rzymskich imperatorów. Nie uciekty przed 
pożarem, nie opuściły wyznaczonych im niegdyś miejsc, świecą 
nadal białą nagością marmuru. Jest i balustrada na szczycie, Ale 
co to? O Boże! Zegar! Czy to możliwe? Zegar nad fasadą! Zatrzy. 
mai się na godzinie za pięć dziewiąta! 

Gdyby nie okna, nietrudno byłoby wyobrazić sobie, że Tuilerie 
żyją, choć opuszczone chwilowo przez mieszkańców. O, na przy- 
kiad te schody z poręczą z kutego żelaza w pawilonie de Buliant. 
Do rzeczywistości przywołuje jednak ziejący zniszczeniem otwór 
w miejscu drzwi, założony teraz deskami. 

Róża wraca do głównego trzonu pałacu, odważnie stąpając 
wśród gruzu wchodzi do westybulu. Nad gtową niebo, zapadły się 
posadzki kilku pięter. Naprzeciw wejścia w okałeczałej niszy trwa 
bohatersko grecka bogini w hetmie, z dzidą w ręku, drugą ręką 
zgarniając fałdy marmurowego chitonu.*** Cdn. 





*_ Architraw — w architekturze antycznej najniższa część belkowania spo- 
czywająca na kolumnach: 
*_Kapitel — górna część wieńcząca kolumnę. 
*=* Chiton — szata grecka bez rękawów, spinana na ramionach, noszona 
przez mężczyzn i kobiety. 
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TOWARZYSZY, ABY WROGOWIE NIE 
MOGLI ICH ZBEZCZEŚCIĆ. 
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DLA INDIANINA WOJNA 


BYŁA CZĘŚCIĄ SUROWEGO, 


NIEZBYT DŁUGIEGO ŻYCIA 
WŚRÓD. PRZYRODY, KTÓREJ 


ŁATWO BUDZĄ SIĘ DZI- 
KIE INSTYNKTY_ DRZEMIĄCE 
W KAZDYM CZŁOWIEKU, 
A JEDNAK WOJNA BYŁA 
PRZEDE WSZYSTKIM OKAZ. 


DLA MĘŻCZYZNY DO WYRÓŻ- 


NIENIA SIĘ ODWA! 
ŚWIĘTYM OBR. 
MU TOWARZYSZY: 


OPIEKUŃCZYCH. WOJNA NIE 


ATAK NA HATFIELD 
NIE POWIÓDŁ SIĘ ... 
WAMPANOAGOWIE 
WYCOFALI SIĘ DO PUSZ- 
CZY, ZABIERAJĄC ZWŁO- 
KI KILKUDZIESIĘCIU 
WOJOWNIKÓW. ICH SZTU- 
KA WOJENNA, OPARTA 
NA_ INDYWIDUALNYM 
WYCZYNIE, NIE SPROSTA- 
ŁA ZORGANIZOWANEJ 
OBRONIE BIAŁYCH. 
METACOM_ NIE NAUCZYŁ 
ICH JESZCZE WALKI 


INDIANIE PRZERWALI DZIAŁANIA WO- 
JENNE 1 ZGROMADZILI SIĘ w SWOICH 
WSIACH, GDYŻ PRZETRWANIE ZIMY 

WYMAGAŁO W WARUNKACH ICH SURO 
WEJ KULTURY. SOLIDARNEGO WSPÓŁ- 


ŻY. 


ŁA DO UNICESTWIENIA WROGIEGO PLEMIENIA. 


DŁUGIE NOŻE POZNAŁY JUŻ NASZĄ SIŁĘ. 
MOŻE Ww PRZYSZŁYM ROKU UDA NAM SIĘ 
ZWYCIĘŻYĆ | PRZEGONIĆ 

STĄD LUDZI 

O JASNYCH 
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CEEUĘ, Z 


Ryszard Żeran może z całym spokojem opuszczać dom.Trudno 
o lepszego opiekuna niż Miguei Toreno. 

Na pierwszym piętrze są pokoje „państwa”. W sypialni Dziadu- 
sia żywcem przeniesionej z ulicy Świętego Rocha nie brakuje 
niczego, wszystko stoi jak dawniej, a na ścianie pyszni się talerz 
z Napoleonem. 

W tydzień po wizycie na cmentarzu, do Ryszarda nadszedł list 
z Mentony. Arkusik taniego papieru był lekko przybrudzony, a 
koperta zmięta, jak gdyby długo przebywała w kieszeni, zanim 
oddano ją na pocztę. 5 
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List byt krótki, a właściwie stanowiło go jedno tylko zdanie: 
„Niech pan wszystkich popyta w wiosce Świętej Agnieszki”. Bez 
podpisu. Stowo „wszystkich” podkreślono. 


— Anonim? — dziwi się Róża, gdy Ryszard podał jej papier. 

— Widocznie autor obawia się wystąpić jawnie. Czyżby po- 
twierdzajo to moją teorię? 

— Jaką teorię? Nic mi nie mówiłeś. 

—_Nie mówiłem, bo dopiero niedawno zdałem sobie sprawę, że 
jednego rybaka nie mogłem nigdy zastać w domu. Mieszka mię- 
dzy Mentoną a Ventimiglia, właśnie w wiosce zwanej Święta 
Agnieszka, o której pisze mój anonimowy korespondent. To ja- 
kieś 10 kilometrów od Mentony. Wioska uczepiona stromej skai- 
nej ściany liczy ze dwadzieścia chat, nie więcej, byłem tam za 
każdym razem i znam wszystkich mieszkańców. A oto okazuje 
się, że wszystkich oprócz jednego. Czyżby się przede mną ukry- 
wał? A jeżeli tak... 

— Go to za cziowiek? Co przypuszczasz? 

— Rybak, jak wszyscy oni. Obchodziłem chaty pytając po kolei, 
czy kto czego nie widział - katastrofa wydarzyła się w pobliżu 
Czerwonych Skat — i jego nigdy nie mogłem zastać. Chata za- 
mknięta. Żona mu zmarła, dzieci nie mieli. Gdy pytatem, nikt nie 
wiedział, gdzie go szukać. „Wypiynąt w morze” — mówiono. Po- 
dano mi tylko jego nazwisko — Labourciet. Paweł Labourdet. 

— Boże, a jeżeli ten cztowiek coś wie? Wie i specjalnie ciebie 
unika. Aie dlaczego? Co ukrywa? 





UŚMIECH NUMERU 


— MĄDRALA — zwraca się nauczycielka na lekcji pol- 
skiego — ułóż jakieś zdanie oznajmujące! 

— Proszę bardzo: „koń ciągnie wóz”. 

— Dobrze! A teraz utwórz z niego formę pytającą! 

— Proszę bardzo: „czy koń ciągnie wóz?” 
— Świetnie! A przedstaw to teraz w trybie rozkazują- 
cym! 5 

— Proszę bardzo: „wiooo!” 


* 
W DUŻYM domu towarowym: 
— Czy są kołorowe telewizory? 
— Oczywiście, który pan sobie życzy? 
— Ten żółty... 





— Nie wiadomo, czy ukrywa. 

— Musisz tam jechać. Koniecznie. Zjawić się w wiosce znienac- 
ka, tak, aby nie zdążył uciec. Wiem, że potrafisz go przekonać: 
Cóż mu przyjdzie z ukrywania prawdy? 

— Właściwie jakiej prawdy? — zauważył sceptycznie Ryszard. — 
Przecież możemy tylko snuć przypuszczenia. 

— A dlaczego ciebie unika? 

— Może wcale mnie nie unika, może to po prostu zbieg okolicz- 
ności. Wyptywa w morze, a wówczas ja się zjawiam. Normalne 
wytłumaczenie. 

— W takim razie po co ten list? 

— Otóż to. List stanowi zagadkę. I dlatego pojadę. Chcę wie- 
dzieć, kto go napisał i w jakim celu. 


Róża mruży oczy, taki blask bije z nieba. Oto stara przyjaciót- 
ka, ulica Świętego Honoriusza, jeszcze parę kroków I już jest na 
ulicy Rivoli. idzie wzdłuż północnego skrzydła Luwru w stronę 
Tuileriów. Nie, dziś nie może oglądać zniszczenia, tak piękny 
dzień nie pasuje do zgliszcz. Duchy wywołuje się wyłącznie nocą, 
najwyżej przy świecy, a nie przy tym triumfującym stońcu. 

Mimo takiego postanowienia idzie dalej, widać nogi same nio- 
są ją w tamtym kierunku. Stara się patrzeć w prawo, najlepiej 
ogiądać wystawy skiepowe. Ulica Rivoli stynie z wytwornych ma- 
gazynów. Jak dawniej... Jednakże nie wszystko jest takie samo, 


Dokończenie na str. 7 


